Kraków,05.07.05

Kochani Moi Misyjni Przyjaciele!


Jestem już w kochanej Ojczyźnie. Tym razem coś mi się „stało”, bo widok białych ludzi nie „kłuje” mnie w oczy, jak dawniej, i na pierwszy widok polskiej ziemi zapomniałam płakać. Teraz uczę się pisać na komputerze u Siostry Beniaminy, żeby dogonić troszkę cywilizację. Jeśli nauczę się korzystać z internetu, to będę mogła wam łatwiej przesłać jakiś list. 

Nasi chorzy z bólem zębów są już zadowoleni, bo Siostra Michaela wróciła już po urlopie do Kamerunu- spotkałyśmy się z nią tylko na lotnisku. Z Bertoua wyjechałam w czwartek, a do Krakowa dotarłam w niedzielę. Trochę męczące są  takie długie podróże -w moim wieku. Do samego wyjazdu miałam czas mocno wypełniony codziennymi obowiązkami, przewidywaniem różnych potrzeb na 
3 miesiące mojej nieobecności w przychodni, przygotowaniami do odpustu w parafii w Uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła. W tym dniu moi uczniowie z katechezy przyjęli sakrament Bierzmowania, inni Pierwszą Komunię Świętą, i co najbardziej niezwykłe, dwoje młodych : Christian 
i Nicaise, zawarło sakrament Małżeństwa. Jest to pierwsza w naszej parafii, naprawdę młoda para , która zdobyła się na ten krok.(Dotychczas ślub kościelny brali starsi rodzice). Chrystian jest jednym z tych dużych już „dzieci”, które z nami współpracują i którym pomagamy w osiągnięciu wykształcenia. Obecnie chodzi on jeszcze do szkoły dla techników laborantów, od października mam zamiar zatrudnić go w naszej przychodni. Pierwsze zapowiedzi tego ślubu w kościele były powitane oklaskami parafian. Młodzież skomponowała okolicznościowe piosenki i na swój sposób starała się upiększyć to święto. Wszyscy się spodziewamy, że ten przykład pociągnie następnych, by w Boże ręce złożyć swój los wchodząc w życie dorosłych. Nasi nowożeńcy nie zrażali się ani brakiem funduszy na wyprawienie wesela ( zawsze jest pełno chętnych do świętowania ),ani zwyczajami, które każą najpierw zapłacić za żonę jej rodzicom. Teściowie Chrystiana nie określili wysokości tej opłaty (która ma wyrażać wdzięczność za wychowanie dziewczyny ) i zgodzili się, by uregulował te powinności kiedyś po ślubie. Ładnie z ich strony!

Siostra Józefa kończy już budowę katolickiej szkoły podstawowej im. Św. Józefa, zostało jeszcze malowanie. Od września już będzie funkcjonować. Teraz kolej na budowę przychodni, bo jest już zbyt ciasno, przy obecnej liczbie chorych jest nam bardzo trudno pracować w tych warunkach. W dodatku gdy pada deszcz leje się nam na głowę (reparacje nic nie dają). Najpierw trzeba szukać sponsora...

Wszystkich Was, którzy współpracujecie ze mną duchowo i materialnie zawierzam Eucharystycznemu Panu.    

Wdzięczna Sr.Klara

